, powiem, w budoarze : 
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CMMELINA I ARNOLE 
-Kiika uńag dla tych co czytali ten Romans. 


Zamiast umieszczonćy KA czele tego dzieła 
dewizy; chciałbym położyć inną maluiąći nik- 
czemność i nieszczęsne skutki 'zazdrośći. _Arnolí 
iest raczćy przykładem tćy, iak dowodem tamtćy 
prawdy. 

Roczciwość , ta zaleta charakteru uzacniaiąca 
nasze stosunki towarzyskie z ludźmi, i rozciąga- 
iaca się równie do stosunków naszych z płcią 
piękną, ile to co ićy szczęście stanowi świętém 
dla nas bydź powinnó, poczciwość ta, mówię, 
nic w czynach, i ledwo w kilku zdaniach na- 
wróconego Arnolfa się wydaie. -- Nie przeczę; $ 
mocy miłości; ani prawdy założonego godła. -- 
Arnolf w szdsińikach świata, w okolicznościach 
obywatelskiego 4 Życia wystawiony , zmianą postę+ 
powania udowodniłby może tę prawdę ; Tiiz 
życie iego, po zakochaniu się, całe iest, że tak 
pochłoniony iest prawie |t 
w stosunkach z iedną tylko kobieta: a w tych 
stósunkach, tak iak te w romansie są wystawione, 
miłość, tak zdaje się mieć mało do czynienia z 
poczeiwością, iż kiedy pierwsza wchodzi do 
świątyni swego bóstwa, poczciwość mogłaby 
»rawie zostać w przedsionku. Więcćy powiem : 
IU ieżeli szanować świętość - związków LS; pokoy- 


W Warszawie można i 


g 
+ 


ność drugich, ieżeli nie zdradzać dobrotliwego 
zaufania, należy niczaprzeczenie do uczciwości , 
© > z , e e 
czyz Arnolf kochaiacy kobietę zamężną , żonę 
swego stryla i opiekuna , % tak spokoynie, bez 
Zadney walki z samym sobą, ślepo rzucaiący się 
w namiętność , może okropną dla szczęścia iednóy 
i drugiego , czyż Arnolf mówię, tu szczególnićy, 


nie iest przynaymnićy zupełnie oboiętnym na 


głos uczciwości, wtenczas właśnie , PAL podług 


dewizy iniałby się do nićy nawracać ? -- Cóż 
dopiero dalsze iego kroki, wściekłość w zazdro- 
ści, wikczemność w podeyrzeniach , niebaczneść 
w zemście iezeli ieszcze nie znieważaią poczci- 
wości 3 nie z nią przynaymniey nie smaig wspól- 
nego. 

Wreszcie, byłże Arnolf przed MET 
tak bardzo nieuczciwy , iżby z niego mógł dany 
bydź świetny dowód prawdziwości zalożonego 
godła? Rospusta , (mówi sam st. 119) g. rA 
kobietami , 0 kazdym złe mniemanie , o- sobie tylko 
trzymanie „w ysoko : te sa, powiada, w opinii. tego- 
czesney zalety młodego człowieka: te zatćm były 
i iego wady; rozważmy ie przecię: 

Rospusta naprzód niema. nic do poczęiwości : 

tamta iest wykroczeniem. względem siebie, ta 
cnota względem drugich : a obowiązki człowieka 
wżględeń: siebie i względem drugich nie maią 
nic wspólnego. Może wprawdzie rospusia rozwi- 
nąć zarody, nieuczciwości ,, lecz sama pia nie 
iest. j 

Gardzenie kobietamiGardzić, wyraz za mocny. 
Arnolf i podobni nie gardza kobietami, 

| 20 


liemu 


( 134 ) 


lecz mało ie cenia. Kto gardzi, ten ani kocha, 
ani szacnie: kto mało ceni, może ieduak lubić 
nie szacuiąc. Iubiemy wszyscy kobiety, i w tem 
się zgadzamy: lecz różniemy się w wymiarze dla 
nich szacunku. Kto zaś tym wymiarem rozrzą- 
dza? kobiety same. -` Człowiek zwykł uogólniać 
swoie sądy: wprawdzie ten sposób rozumowa- 
nia, aby był prawdo-podobnym, musi na długićm 
i rozlicznćm wspierać się“ doświadczeniu, lecz 
zdaie się bydź naynaturalnieyszy. Kto znał, lub 
komu zdawało się znać tylko surowe i okrutne 
kobiety, będzie poważnie trzymał o płci całćy; 
kto znał tylko słabe i łatwe, o całćy plci będzie 
łekko trzymał. Czemu młodzież zaraża się nay- 
częściey tym drugim sposobem sądzenia o kobie- 
tach? bo młodzież ma przywiłey , częściey niz 
wiek inny, natrafiać na słabe i łatwe kobiety, á 
Wieleby można powiedzieć w téy rzeczy: prze- 
staię na tym umiarkowanym wniosku, iż małe 
cevienie przez nas płei niewieściey, może bydź 
i iest wina płochego o nich sądzenia , lecz nie- 
uczciwości w nas watpliwym tylko iest dowodem. 
Wprawdzie brak uczciwości przybiera nayczę- 
ścićy za wspólnika taki sposób sądzenia o kobie- 
cie, dla tém śmiełszego, tém oboiętnieyszego 
pogra/enia ićy w przepaści: wtedy płochość 
przyśpiesza zgubę którą nieuczciwość zaprzysię- 
ga; lecz Xego przymierza płochości z nieuczci- 
wością, żadeń ćżyh Arnolfa, chyba kilka zdań 
mniey wyraźnych nie daie mi tak dalece prawa 
w nim widzieć. 

Złe o każdym mniemanie, może bydź wprawdzie 
skutkiem własnćy nieuczciwości. --. Sądziemy © 
drugich podług siebie: człowiek uczciwy ani 
„domyśla się'tćy niegodziwości , iaka czasem hańbi 
drugich charakter. Lecz prawdę poniźaiąca po- 
wiem : złe rozumienie o ludziach „bywa niekiedy 
wypadkiem lepszego ich poznania. Złe więc © 
każdym mniemanie może bydź skutkiem, lecz 
nie iest koniecznie dowodem własney nieuczci- 
wości. 


Nakoniec! któż kiedy wysokie o sobie trzymanie 


nazwał niepoczciwością. 
Podług tego więc co sam o sobie powiada 
ArnNf, przed zakochaniem się, był rospustnym, 


inney strony : 


był płochym , zarozumiałym ; może był nien- 
czciwym : lecz nie mnie tak dalece nie upoważnia 
ido uważania go za takiego. ~ 


Sphwiediiwsze wyrzuty spadaią na niego z 
sprawiedliwszą urazę płeć iego 
z innćy do niego strony mieć powinna. 

Arnolf, w kochaniu zniewieściały, zaciekły w 
zazdrości, sam sprawca swoiego nieszczęścia, 
zniecierpliwia mnie z początku , potem obraża , 
wreszcie oburza samo moie politowanie: ~ 

Kochać, i potwierdzać rozumem zacność swo- 
iego wyboru; poić się roskoszą przy pięknem 
oku ,.i. w tómże oku nowe natchnienia geniiuszu, 
nowy zapał do męzkićy chwały znaydować; ubó- 
stwiać, lecz nad tém bóstwem samém czuć swoię 
wyższość opiekuiiczą , zdolną zasłonić ie od po- 


cisków losu i ludzi; dzielić z kochanką przygody 
nie słabości, wzniosłe uczucia nie drobne upo- 
dobania, i wywyższać ią, podnosząc ia do siebie 
i podnosząc siebie samego: to miłość prawdziwie 
męzka, godna człowieka i iego wyższości, 


Lecz kochać, i bydź bezsilaćm narzędziem 


miłości; poić się roskosza przy pięknem oku, i 
tonąć w tćy roskoszy , samemi westchnieniami i 
omdlewaniami bytność swą oznaczać ; ubóstwiać, 


a w bałwochwalczćy czei dla swego bóstwa , 


wszystko i wszystkich prócz niego, siebie nawet 


samego mieć za nic; nie dzielić lecz przecho- 
dzić kochankę w <słabościach , uroieniach i wyu- 
zdaney czułości, a zamiast wznosić ią do siebie, 
(zniżać się samemu, i w kochaniu grób swóy 
wyższości znaydować : to miłość zniewieściała i 
taka iest miłość Arnolfa. * 

Kocha, i iuż tylko tchnie samém kochaniem ; 
poi się rozkoszą, a czy w zbytku iey, czy w u- 
tracie zarówno bezsilny, równie szczęście swe 
iak nieszczęście słabością duszy znieważa ; mdleię 
w pokoiu Fmmeliny z rozczułenia, 
od wonności kwiatów (str. 6o), tamby iuż tylko 
umrzeć żądał ; mdlcie znowu, rozstaiąc się na 
widok omdlewaiącćy kochanki (str. 95)), osłabiony 
tarza się po ziemi, ledwo zdoła dosuuać , się do 
bliskiego drzewa (str. 97), oczy mu zasłaniają 
się (str. 98), czuie ostatnia godzinę, 1 aż go 
muszą wywlec z zaczarowanego ogrodu (str. 99); 


iak mówi, 


+ 
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kiedy w tymże czasie Emmelina , wróciwszy sama 
z krótkiego omdlenia, znayduie znowu siłę' i 
zniknąć , i znowu ziawić się, świeża i różana 
iak iutrzenka, (str. 97) i znowu zniknąć przed 
obumieraiącym kochankiem. Jezeli, iak wszystko 


„pokazuie, Emmelina: dzieli miłość, zatém i 


cierpienia Arnolfa, iakaż tu moe duszy w kobie- 
cię, a iaka słabość w -męższczyźnie!  Rozsądź 
ty. sama y płci piękna , czyby przeciwnie przy- 
zwoiciey nie było. r 

Ubóstwiasz Arnolfie twoią kochankę ; lecz 
czemuż cofasz rękę maiącą ukarać prawdziwego 
uwłóczyciela sławy twey Emmeliny ; kiedy późniey 
uroionemu własnemu . uwłóczycielowi tak, podle 
życie  wydzierasz ? 

'Lituiesz się nad tymi co nie znaią twey- Em- 
meliny: dziwisz się iak bez niey żyć mogą (Str. I 26); 
zamiast czczych słów i przesadzonych wyrażeń , 
któremi twa miłość maluiesz , czemuż otwartość 


przyzwoita prawemu kochankowi, i zaufanie 


bez granic iakiego godną iest- ubóstwiana ko- 
chanka, nie powoduie tobą samym i nie da przy- 
kładu twóy Emmelinie , abyście uniknęli oboie 


tych przyszłych okropności, iakie wam własna | chwałę, ia równie powtarzam. 


niebaczność gotnie. 


Dla człowieka mocney duszy , dak bydź męż- hi ż 


szczyzna powinien , strata serca kochanki nie iest 
rzetelnćm , tak iak strata kochanki samćy nie 
jest ostatnićm nieszczęściem. Zaiątrzy się miłość 
własna w pierwszym razie, zaięczy serce w dru- 
gićm: lecz z walki nierównćy wkrótce rozum 
wychodząc zwycięzcą, odda zimnéy pogardzie 
niewierną załotnicę, a sam stanie się stróżem 
trwałych lecz męzkich żalów składanych na gro- 
bie utraconey kochanki. | 

Taka iest koley człowieka co czucia swe rzą- 
dzi rozumem: lecz ty, Arnolfie, czy w zazdro- 
ści twóy zaciekły, czy W zemście _ niebaczny ; 
winny w bezdowodnych podeyrzeniach, winny 
w zgonie twoiey kochanki; nie możesz téy nawet 
mieć osłody, iż uroioney czy rzetelney twoiey 
niedoli sam własnym sprawcą nie iesteś! i 

Odwracam oczy z przykrem uczuciem od tego 
obrazu nikczemnego i nieszczęśliwego człowieka, 
co w niewierności , i to nroioney, swéy kochanki, 


4 ` 


znaydnie stratę rozuma, w obłąkaniu sam ostrzy 
sztylet na przeszycie jéy czułego, choć może 
zbyt niebacznego serca, a zbroczywszy się ićy 
krwią niewinną ; okropne widmo udręczeń, zgry- 
zot i rospaczy, iako mściciela znieważonego i 
utraconego szczęścia , widzi ścigaiace siebie aż 
da grobu. 

Nie dopelniłbym zamiaru, gdybym z pobudek 
wyrażonych tu myśli nie starał się usprawiedli- 
wić Autorce. -- Daleki iestem od przypisywania , 
ióy złych chęci: miałażby iaki powód mniey 
godnie wystawiać płeć nasza? -- Opisała, iak 
twierdzi przypadki prawdziwe: nie zmyśliła więc 
charakterów , nie czerpała ich w własnym spo- 
sobie widzenia. Arnolf mógł bydź i był zape- 
wne takim iak ięst wystawiony ; a takim go 
przypuszczaiąc, wystawiony iest iak bydź powi- 
nien. -- Nie winię więc, powtarzam, Autorki ; 
lecz z interessu płci moićy musiałem bydź oskar- 
zycielem Arnolfa. =- Niech więc Autorka raczy 
widzieć w tych uwagach bardziey sens moralny 
iak krytykę swoiego romansu, dla którego skąd 
inąd zasłużoną i iuż przeż innych oddana po- 


RAZY. 


PISMA PERIODYCZNE FRANCUZKIE 
(dalszy ciąg) 


Biblioteka powszechna (Bibliotêgue Universelle) 
wydawana w Genewie iest dalszym ciągiem Bibli- 
oteki Brytaniczney, ( Bibliotheque Britannique) 
wydawancy przez tychże samych Autorów : 
Dzieło obszerne , zawierające w sobie wiadomości 
całego świata, i z tego względu nie bez przy- 
czyny noszące imię Biblioteki powszechney. =- 
Oddział na Grudzień 1820 który mamy przed 
oczyma, kończy piętnasty tom ogólnego zbioru , 
azrokiem 182x zaczął się rok szósty istnienia 
Periodycznego Pisma tego. 

Na karcie 319, w mowie będącego od 'ziału 
umieścili wydawcy obszerny Rozbiór Dzieła P., 
Karoia Henryka Sack Professora Teologi w Uni- 
wersytecie Bońskim , o Religii i Kościołach An- 
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glikańskich. 7 treści uwag tych pokazuie się, iż) Po téy króżkiey wiadomości: 0 historyt w 0- 
Religiia Angielska iest phis narodowa ; mo- gólności” Kościoła” w Anglii, przechodzi Autor 
ena przea ścisły związek wiary Z Rządem, i do opisania szczególnych iego części. Pierwszy i, 
potężna przez połączenie naywyższych godności Rozdział poświęcony > iest władzy. Duchownćy , 
duchownych z świeckiemi. . czyli Biskupów , połączoney w +osobie - Króla i 
j Duchownych Lordów. W nim wystawia Autor 

Obok tak. wspaniałego widoku, wznoszą się| opinie ludu względem Monarchy, którego | uważaia , 
w Anglii kościoły innych wyznań, a raczey w Angli iako zesłańca Boga do utrzymania religii 
sekty polni uznane, i doznaiące w sprawo-ji wymiaru sprawiedliwości ; : chwali taiemhice- 
waniń obrzędów zyoch naywiększcy - iaka bydź| kościoła Anglikańskiego w 39 artykułach złożone , 
może, niepodległości. - Dła wystawienia obrazu | iako tchnące umiarkowaniem i nie nadaiące i innćy 
tego w należytćm świetle, uczony Autor poprze- | władzy nad. sumieniem prócz  perswazyi ani 
dził opis rozmaitych kościołów tych krótką |jnnego tłómaczenia Pismu Świętemu nad własne 
historyczna wiadomością © powstaniu Z nich przekonanie każdego człowieka. Ganiąc oboię- 
kazdego. Mówi nayprzód o poczatku panuiącey|tność , zapomnienie, a nawet i niewiadomość 
czyli Anglikańskiey religii: przytaeza powody niektórych Biskupów Angielskich, przyznaie wsze- 
które skłoniły Henryka VIII do odstąpienia od||ako, że z pomiędzy nich wyszli naysławnieysi 
kościoła Rzymskiego , i- syna iego Edwarda VI Teologowie 18 wieku. «  Nareście przytacza, iz 


do umocnienia basii nowey refy: ża” $łabe| ;ażeli:' opinii religiynych ludu, względem Monar- 


usiłowania Maryi, Córki naystarszey Heńryka, chów , Królowie Angielscy począwszy. od Hen- 
które ta Xiężniczka śmiercią swoią przypłaciła, |pyka VIII mocno nadużyli, teraźnieysi poczawszy 
iako tez Karola I. które tenże podobnym losem | gd Wilhelma HI z wielka słodyczą i umiarko =. 
kupić musiał, nie żdołały, wsjrzymać popędu waniem tem prawóm się rządzą. : La 
całego Narodu ku reformie, wspieranego prze-| Tu Autor opisuie ozdoby: Kościołów Anglika - 
myślnę polityką Krółowey Elżbiety i Xiazat skich, rodzay nabożeństwa, liturgia, modły ko- 
z domu Oranii , którzy do. dziś dnia berło A= ścielne i domowe, które to ostatnie , odbywane 
gielskie piastuią. Wolność polityczna i wolność |choralnie w ustroniach prywatnych, nie pomału 
sumienia ustalone zostały na pewnych zasadach, | się przykładają do utrzymania iedności pomiędzy. 
ma Kościół Angielski stał się Kościołem Rządo- |familiami, i poprawy obyczaiów. ika 
wym. Zbyt ścisłe atoli poiednanie się ołtarza "Po opisaniu sckty Dyssydentów, a AE 


z tronem, i zaniedbanie wychowania prostego | now , Baptystów , Anabaptystów i Niepodległych. - 


ludu, zrodziły nową gałęź Metodystów : z Aka- | którzy wszyscy różnią się czystością-form i wię- 
demii Oxfordskiey wyszła młodzież światła i bo~ kszą prostotą dacha od Kościoła Anglikańskiego, 
goboyna , która miała wielki wpływ na poprawę | przystępuie Autor do opisania. sekty Kwakrów:. 
obycząiów Duchowieństwa , na opowiadanie Pisma |Jest to nowy rodzay Dyssydentów, różniący się 
Świętego po wszystkich Narodach, i na zagrza- tod Kościoła Anglikańskiego , czyli panuiącego , 
nie uboższych kłass ludu w-duchu prawdziwego |sposobem życia spokoynym i dalekim od wszel- 
zamiłowania Boga i religii. Biskupi prześlado- kich dysput , które pomiędzy sektami C(hrześciań= 

wali Towarzystwa te Bibliyne, lecz które zrazu |skiemi zaszczepiaią zwykle nienawiść i przes 
małe i nie znaczące, rozciagnęły wpływ swóy |śladowanie. - Żadne oznaki powierzchowne nie 
do wszystkich części świata. Ewangelia Chry- |stanowią dowodu ich wiary; ale czysta i: nie- 
stusa, opowiadana u naydzikszych pogan, stała |skażona uczciwość, wstręt od woyny, proste 
"się węzłem pomiędzy narodami , i Kościół Meto- | obyczaie, skromne życie i naywiększa słodycz 
dystów odniósł zwycięztwo nad władzą tak zwa- |w obchodzeniu się z innemi- sektami, -- Jch 
nych Anglikanów. dobra 'wiara iest, tak powszechnie znaioma, Ze 
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żaden Koakiei nie przysięga w Sądach: 


ʻi Dijdda. Obyezaie, Rząd, 


£ 
‘dosyć 
gdy powie słowo żak iest, - Żadeż: Kwakier nie 
pozwał drugiego do Sadów. -> Ich towarzystwo 
nosi powszechne imię Towarzystwa Braci rodzaju 
ludzkiego, 

Wyłuszczywszy Aużór diektóre miiieysże sekty 
różniące się w dogmatach i liturgii od Kościoła 
Anglikańskiego; ‘fako to: Braci Morawów, Unita- 
rzy, Uniwęrsalistów , Śwedinborgów $ ` Żymprów y 
uwraca się do wymienionych iuż Metodystów , 
którzy nie składaią osobney sekty, ale tylko 
będąc odrzuceni od Kościoła Anglikańskiego dla 
nowości Bibliynych i innych nauk rozpostartych 
w duchu miłości Chrześciańskiey, byli przymu- 
szeni założyć osóbny Kościół i „poddać go od- 
dzielney hierarchii. - Przepisane warunki nowo 
obieranym i przyimowanym członkom tego To- 
warzystwa, przekonywaią iak dalece w zamiło- 
wania chrześciańskiey moralności iest ugrunto- 
wane ; z wielu względów może się porównać 
nawet do Towarzystwa Kwakrów , pod względem 
praktycznym, różni się od niego "tylko zapałem 
w opowiadaniu. wiary: Kwakrowie bowiem sa 
spokoyni, i prześtaią na samych uczynkach. 


a Koúczy Autor ważne dzieło swoie opisaniem 


wpływa, „iaki religiia ma na Anglików, w ogól- 
ności bardzo nabożnych , i na Towarzystwa Bi- 
bliyne, które nietylko ' że zbliżyły do siebie 
wszystkie klassy narodu, ale. i. skutki niewyra- 
chowane cywilizacyi rospostarły po całym kraiu 
pod względem chrześciańskiey obyczayności. 

Na karcie 352 iest szósty i ostatni wyłńtek 
“a dzieł P: Burckhardta, © iego podróży do Nubii, 
Dzieło które z podróżami Belzoniego porówna- 
ne, wystawić może pržedmist, nauki , godny 
- ciekawości uczonych. W tym wyiątku . opisana 
iestr podróż Burckhardta‘ przez Souakin , Berber, 
Religiia „, pobożne 
pielgrzymki , geograficzne położenie mieyse, hi- 
storya Xiążat panuiących , te są przedmioty któ- 
remi Pan Burckhardt zapełnił dziennik swoiey 
podróży, przebywaiąc wymienione dzikie krainy 
wyższego Egiptu. Do tych przedmiotów dąłą- 
czone są wiadomości o rozmaitym dyalekcie 
Arabskim. i handlowych stósunkach mieszkańców. 
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Cały opis przyczynia się nie mało do ukomple- 
towania zbiorów , które podróżni o tych zaró- 
wno barbarzyńskich , iak interessuiących narodach 
w przedmiocie powyższym wydali. 

Mówiliśmy w przesłym Numerze Gazety Lite- 
rackiey o początku odkrycia Telegrafów przez 
uczonego Richarda Lovell Edgewortha: w Biblio- 
tece Powszechney , którey rozbiór czyniemy, znay- 
duie się Biografia tego sławnego męża. Z upo- 
dobaniem dowiaduie się czytelnik , iz Edgeworth, 
był naylepszym Qycem, który w wychowaniu 
sześciorga dzieci swoich rozwinał co tylko te- 
orya praktycznie naylepszego mieć może. Zostały 
się po nim dwa dzieła o wychowaniu urmystowem 
į praktycznóm które pomiędzy naylepszemi w tym 
rodzaju mieścić można. - Edgeworth był urzę- 
dnikiem w Izbie Edukacyiney i Członkiem Par- 
lamentu. Pamiętniki życia iego, zebrała Marya 
Edgeworth , Górka iego, w 2ch Tomach in 8vo 
wydanych .w Londynie w roku 1820. 

Na karcie 394 umieścili Wydawcy trzeci i o- 
statni wyiątek z romansu Wawerleya , pod tý- 
tułem : KXiądz w trzech Tomach, w Londynie 
W r. 1820. Rzecz dzieie się za czasów Maryi 
z domu Sztuartów , kiedy się wałka toczyła 
między Kościołem dzisieyszym Anglikańskim, a 
Kościołem Rzymsko - Katolickim 0 panowanie 
wiary. Ten romans który niema ani kochanka. 
ani kochanki, i który nie wiedzieć dla czego 
nosi tytuł Międza, może bydź ciekawym dla 
Szkotów którym imię i nieszczęścia Maryi z domu 
Sztuartów niesą oboiętne : ile że w tym roman- 
sie znayduią się historyczne podania z owey 
epoki, tak obfitóy w zdarzenia wame dla tego 
kralu. Szkoda tylko, iż nie można Podobnie 
wyrazić względem czytelników obcych zupełnie 
Szkocyi , którzy oprócz wyiątków wziętych z 
historyi , chcieliby widzieć ieszcze w tym ro- 
mansie dobry układ drammatyczny i wierność 
w naśladowaniu natury , żakiego temu Dzieła nie 
dostaie. 

Kończy się piętnasty 'Tom Biblioteki powsze- 
chney Rozbiorem Poezyi Ostatniego Barda w 
sześciu Pieśniach , przez Wattera Scotta. Dzieło 
to pełne iest wdzięku , naturalności , imaginacyi 


= 


(5 
i czucia. Wydawcy przełożyli na ięzyk francuzki 
proza pieśń 2. i 3. tych śpiewów, w koni 
«wymowny Poeta wystawia na przemian sceny 
grobowe ponurego Opactwa widzianego w nocy 
przy świetle xiężyca , z widokami poranku na 
otwartym pólu w pośród żyiacych istot, w Czasie 
naymilszym wiosennym. Obrazy niewinney Mi- 
łości położone sa w tém dziele obok zdarzeń 
woiennych, a nadz zwyczaybe ziawiska Ra 
i czarowne dzieła piekieiuych duchów, mieszczą 
się w opowiadaniu razem z opisami wypadków 
zwykie w życiu 
Scena opowiadania iest na granicach 


naturalnych , trafaiacych się 
ludzkićm. 
Szkocji. Szacowny Autor tych śpiewów pola- 
tuba czułość 
z waśołóścią, i wszędzie przebiia się w słowach: 
iego pewna nelancholiczna słodycz, która w Tzu 


ajah nawet naybardziey na pozór ohoiętnych, 


czyć "umiał w swoich wierszach 


dodaie mocy i czucia wyrazom Poety. 


(dalszy ciag Rozbioru Pism Periodycznych Fran- 


cuzkich poóźnićy umieszczonym będzie). 
ś 
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LITERATURA ZAGRANICZNA 


O Odkryciach Belzoniego w Egipcie etc: 
dokończenie). 


= Wyciag HI. 


W iednćy izbie odkryto dwa nagie "ciała bez 
żadnego obwicia ani trumny. Były to niewiasty. 


dobrze zachowane , włosy miały znacznćy dłu: z 


gości. W niektórych izbach mumie krów, owiec 
B=: krókodylów, i i innych ais pomieszane 
były z ludzkiemi. 

„Nieprzyiemność i niebezpieczeństwo odwiedza- 
nia tych grobów przez tych tylko słusznie oce- 
nionćiń bydź może , którzyby 4% doświadczenia 
sadziłi. Wysoki tylko stopień Entuziazmu do 
badań tego rodzaiu, mógł zniewolić Belzoniego 
do częstego zchodzenią do iaskiń napełnionych 
mumiami; do przedzierania się pośród nizkich 
podziemnych przechodów , szczególniey niewygo- 
dnych dia człowieka tak wysokiego wzrostu. -- 
Prócz tego; duszące wyżiewy, pyłek delikatny 
napelniaiący iaskinie i i spadaiacy na płuca i nie- 
przyjemność i szkodę zdrowiu przynosił. Musiał 
nieraz Autor czołgać się po stosach kości i ostrych 
kamieni; przysypywanym był nieraz piaskiem 
walącym się ze sklepień, nim się dostał do ob-- 


| szernieyszego i wygodnieyszego mieysca, » Lecz 


» co za mieysce! ( powiada ) otoczony ciałami , 


„ gromadą mumiy w różnych położeniach trwogą x 


» byłem nieraz przerażany , nimem się do tego 
» widoku przyzwyczaił, Gzarność murów, blade 
» światło pochodni dla braku powietrza, rozma- 
« ite przedmioty na którem pogladał, zdawały 


» się rozmawiać 2 sobą; a Arabowie ze świeca- - 


mi w ręku nadzy i. kurzawą okryci., podobni 


Z Ipsambul powróciło towarzystwo na AE byli żyjącym mumiom , i dopełniali tey RY 


grobów Królewskich, gdzie Belzoni trzy nowe 
Kby otworzył; w których wszakże nic nie zna- 
Jazł coby dowodziło, że do grzebania Królów 
Egipskich służyły. W iednym z nich odkrył na- 
grobek z granitu zamykaiący dwie mumie, okryty 
hieroglifami nicpokończonemi -i ozdobiony sta- 
tuą pięknie z Sykamoru wyrzniętą. Prócz tego 
znaydowały się tam małe wizerunki lasów do- 
brze wyrobione, a w iednych 
było głowę lwa, w drugich lisa 
imtłpy. -- w dalszych grobach znaydowały się 
mumie lezące w trumnach, okryte płólnami ro- 
zinaitego stopnia cienkości, i iak Belzoni mnie- 
ma. obwiiane w różnych periodach czasu. =- 


z nich widać 
a w innych 


» niepodobney do opisania.” 


Groby w Beban el Molook nierównie obszer- 
nieysze; i Autor uważa się za wy nagrodzonego 
za wszystkie trudy i niebezpieczeństwa, które 
podiał, przez odkrycie tych nowych grobów 
w dolinie Królów, Poczytuie on ie za nayirspa- 
nialsze w całéy starożytności Egipskiéy, i wyższe 
w wytworności i sztuce od tego wszystkiego ; 
cokotwiek dotąd E uropeyczjkói w tym krain 
odkryć udało się. Groby te składaiące są z wielu 
ei i izb różnego wymiaru , zamykają 
w sobie wielką liczbę: mumiy, mnóstwo ozdób 
architektonicznych , wiele malowideł , płaskorzeźb 
na sufitach i i ścianach, które , doskonale rysowa- 


FĘYERZY ZERO "FM 
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ne, żywošść farb 1 lustr pierwotny zadziwiącym dów, Etiopian i Persów.-- Zdaie się, iż to był 

sposobem zachowały. -- Belzoni ponadawawszy |tryumf Nechao oyca Psamętyka, po iego wypra- 
Pzp" . 7 r, t . . . U , 

rozmaite nazwiska salom tam znayduiącym się |wach na żydów i Babilończyków. 


od waźnieyszych przedmiotów , które się cieka- 
wemu oku iego pokazały, doszedł do środka 
gdzie się znaydował nagrobek , naygłównicyszy 
cel iego poszukiwań. a 
_„ Opisanie tego, cośmy w środku sałonu zna= 
leźli, zasługuie na szczególnieyszą uwagę ; 
niema bowiem w tym rodzaju nic w świecie 
równego. Jest to nagrobek 4 naypięknicy- 
szego wschodniego alabastru g stóp 15 calów 
(długi, a 3 stopy i 7 calów szeroki; grubość. 
` dego iest tylko ma dwa cale, i przezroczy- 
stym iest, gdy się świado z przeciwney 
strony postawi. Wiele set figur nie prze- 
chodzących dwóch calów * wysokości naydo- 
. skonaley wyrzniętych późwzegać się na nim 
daie. Całość. wyobraża processią i ceremonie 
pogrzebowe , tudzież wiele emblematów etc. 
Nie potrafię; dać wyrównywaiącego wyobra- 
żenia tey pięknćy i nieocenioney reszty sta- 
rożytności; powiedzieć tylko mogę, że nic 
dotad z Egiptu do Europy przeniesionym 
nie było, coby z nią porównać można. | 


i 


|/ Wszystkie figury i hieroglify w tém zadziwia- 
iącćm wydrążeniu, są rznięte w nisko- rzeźby i 
potóm malowane. Starano się usilnie aby pier- 
wsze rysy były iak naywiększćy dokładności. -- 
Szkice rysowane były naprzód czerwonemi linia- 
mi, które „potćm czarnemi poprawiano. Qdcina- 
no późniey kamień na około czarnych linii , 
zostawiając figury na pół lub więcey cala! 
wypukłe , stósownie do wielkości, - Dawińd 
potóm - białą powłokę, która „tak iest dotad 
świetna, Ze naybielszy papier, żółtym się przy 
nićy wydaie. - Dopiero malarz wykończał figu 

farbami, które po a000ch lat dawny net. 
swóy zachowały. -- 
rami w różnych położeniach . 
szczezólmieyszey godna baczności , 
ona marsz 
trzech orszaków , niewolników, 


Belzońi zachwycony odkryciem tego wspamia- 


łego grobowca, postanowił nieopuszczać Egiptu 


pókiby niewyrobił z wosku modelu tych wszyst- 
kich ozdób, które się w. Apartamentach znaydo- 
wały; i pókiby nie przerysował wszystkich rzeźb 
i malowideł na murach będacych. Pomagał mu 
w téy pracy nieiaki Ricci, Artysta włoski. ` Dla 
wyob 'ażenia sobie niesłychanego trudu dość 
namienić, że figur naturalnćy wielkości znaydo- 
wało się 182; mnieyszych od 1 - 3 stóp 800; 
hieroglifów około 500. Wszystkie wyciski i ry- 
sunki przywiózł z soba Belzoni do Anglii wraz 
z Planem grobu. Nagrobek alabastrowy został 
wyniesiony równie iak i kilka malowideł w mo- 
zayce, i wkrótce ozdobi Muzeum Wielkićy Bry- 
tanii. 

Po ukończeniu tćy operacyi Belzoni udał się 
dla otworzenia .drugiey Piramidy Ghizet. =- 
Z wielkićm niebezpieczeństwem przedarł się dò 
samego ićy środka, i tam odkrył nagrobek z 
granitu. - Niedługo iednak musiał mieysce to 
opuścić , zagrożony bowiem został śmiercią przez 
iednego z Agentów P. Đrovetti (iak się domyśla 
Belzoni) zaymuiącego się podobnemi poszuki- 
waniami w Egipcie i pełnego zazdrości czło- 
wieka. j 


Przed powrotem swoim do Anglii odhył iesz- 
cze Belzoni dwie podróże. Jednę do: brzegów 
morza czerwonego dla szukania ruin starożytney 
Bereniki, druga do Elloah (mataoasis ) dla wye- 
xaminowania Kościoła Jowisza Ammona, które- 
go szczątki dotąd znayduią się. 


. . . 24 Í 
Wspomnieliśmy tu o naywazżnieyszych tylko 
badaniach Autora, i w tych ies.e:e stósownie 
do szezupłości mieysca ograniczyć się nam wypa- 


Pomiędzy rozmaitemi figu- |dało. Szczegóły podróży iego, przygody vozli- 
iedna grupą|czne, które mu się 2 Egipcianami, Nubiyczyka- 
wystawuie(mi i w Libyi przytrafiały, małuiące charakter i 
militarny i trytenfalny, pochód obyczaie tych ludów są nader ciekawe. 


Sądzi- 


widocznie Ży-|my, że jakiekolwiek wyobrażenie o dziele tém 


R 
© 
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*z tey chociaż krótkiey wzmianki powziąść mo-|zeń moich nie tylko za złe nie weźmie. dle 


Zna, i spodziewamy się 
rego "z oświeconych 
wzbogacenia Polski tym owocem gorliwey , 
wytrzymałey i zręczney pracy. 
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KORRESPONDENCYA. 


DO SZANOWNEY RBDARCYI GAZETY LITRRACKIEY. 


że może zachęci któ- | owszem przekona się ile na prawdziwóm oddaniu 
asłościtów książek do|rzeczy pokładam. 


Mam honor załączyć tutay vye mego ' nay- 


‘| wyższego szacunku. 


a S 
Officer Artylleryi- 
; A F 


DONIESIENIE KSIĘGARSKIE. 
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` 
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; a z€2€- 
Niektóre odmiany które w napisaney pr W księgarni niżćy podpisanego SER ACE 


mnie Wiadomości o Balistyce i t. d, a umie- 
szczonóy „w 17 Numerze Gazety Literackićy 
znalazłem, są powodem, że się powtórnie do 
Szanownćy zgłaszam Redakcji. Odmiany te u- 
ważam za omyłki drukarskie, bo przekonany 
jestem , że Redakcya przyimuiąc Artykuły nade- 
stane; takowe-w swćy Gazecie nietknięte umie- 
szcza, a uwagi swoie w przypisach dodaie. 
Pomiiam mało znaczące , ale proszę o sprosto- 


wanie tych, które „rzecz albo niezrozumiale ałbo | 


* niewłaściwie GRĘ; iako to: i : 
w okresie 3m. wierszu 11m = 15 czytay 15“ 


5m. - rım- -= zrównanie czytay zrównania. 


- ám ~ całości - całkości. 
y,tt,13. - im 4, 415, 617,3 szybkość czytay 
chyżość. Á 


Wyrazu szybkość żaden z Autorów którzy o 
Vizyce pisali nie używa., Tak Jan- Śniadecki i 
X. Rogaliński piszą chyżość ; X. Bystrzycki pisze 


- iących dzieł świeżo z druku wyszłych : 4 
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La Maconnerie, poëme en trois chants, avec des notes 


historiques, étymologiques et critiques. Ouvrage orné 
de deux gravures, et de sept vignettes ou culs-de- 
lampe. 1 vol. in-8, Paris, 1820. fi. 18. 


Précis historique des principaux ćvenemens politiques 
et militaires qui ont amené la révolution d'Espage. 


; <a M. Louis Jullian. 1 vol. bę Paris; 1821. 
M.-15: ka 
Históire de L EAEN PRZ Rousseav, 


composée de documens aut entiques, et dont une 
partie est restée inconnue jusqn%a ce jour; d'une 
biographie de ses contemporains, considérés dans 
leurs rapports avec cet homme célèbre; suivie de 


lettres inédites. 2 vol. in-8. Paris, 1821. fl. 36. 


pa r 


Les cent jours. Mémoires pour- servir- à Phistoire 
de la vie privée, du retour, et du règne de Napo- 
léon; en 1815. Par M. le Baron Fleury de Cha- 


boulon, 2 vol. in-8. Londres, 1820. fl. 30: 
predkość ; Ja się pierwszych trzymałem. > 
wokresie rom wierszu 2m układa czyżay skłąda.| == < N. Glücksberg Księgarz i Typogrni 
> 14m 5 2m w wykonanie czytaj ; z renhe a s 
w wypadek. i PAD Uniwersytetu. 
wypadek otrzymuiemy Z wykonania iakiego ra- 
chunku. 
Ufny w nienprzędzone działania Szanowney 
Redakcyi iakie Towarzystwu Literackieiu przy- A 
stoi, pochlebiam sobie, Że ninieyszych.spostrze- A = za 
mmm z mm m 2: OSIP 


Wszystkich dzieł nowych, o których iest wzmianka w Gazecie Lite 


i N, Gliicksberga 
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